
Nr. 30. Lwów dnia 25. lipca 19U3 Kok KAAMl I om Lv A i

ROLNIK
O R G A N  C .  K. G A L I C Y J S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  G O S P O D A R S K I E G O  f

"w y  c o <3- z ± te. a  ż d. ą sobotę

Prenum erata wynosi wraz z p rzesyłką pocztową;
w Państwie Austryaekiem. 

rocznie..............................8 koron. ] półrocznie . . . .  4 koron.

W Koiyi rocznie 5 rubli sr. — W W. Księstwie Poznańskiem 3 talary.

Ozłonkowle gallo. To w . gospodarskiego płaoąoy 10 K. 
wkładki rocznej, otrzymują. „Rolnika" bezpłatnie.

Ogłoszenia zamieszcza się za opłatą 12 h. od wiersza cztery razy 
łamanego, drobnym drukiem, albo za jego miejsce.

Przy ezęstszem inserowaniu oraz przy ogłoszeniach większych, 
znaczny rabat.

Ogłoszenia przyjmuje: Ajencja Ogłoszeń, Lwów, pasaż Hauss- 
manna 9.

Manuskryptów nieumieszezonyeh nie zwraca się.
Reklamaeye uwzględnia się tylko do wyjścia numeru następnego.
Przedruk bez podania źródła niedozwolony.
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Dr. K.. Miezyński. Dublany koło Lwowa.

A d r e s
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f
ur. 2. marca 1810, wybrany Papieżem 26. lutego 1878, zmarł 20. lipca 1903.

W  dniu 20 lipca 1903 r. umarł po d łu­
gich dniach cierpień wielki starzec, na którego 
postać w ątłą zwracały się od ćwierć wieku 
przeszło oczy całego cywilizowanego świata, 
dla którego biły serca milionów katolików 
uczuciem synowskiego przywiązania i uwielbie­
nia, dla którego w umysłach milionów wyzna­
jących najrozmaitsze przekonania religijne bu­
dziła się cześć głęboka, jaką wywołuje zawsze 
prawdziwa wielkość ducha, siła moralna, p ły ­
nąca z głębokiej wiary w połączeniu z wiel­
kim jasnym rozumem i szczerą ewangielijną 
miłością dobra i ludzkości. Subtelny w myślach 
swoich filozof i skromny nieuczony prostaczek, 
działalność i czyny zmarłego Ojca świętego 
jednako ocenić potrafią, taka w tych czynach 
tkwi bezwzględna doskonałość.

Ciężką żałobą okrył się cały świat katolicki 
pogrążony w głębokim smutku, że wzniosłej 
postaci, kierującej jego  losami, a zdawało się 
niezniszczalnej, zabrakło, że umilkły usta, które 
od szeregu lat wskazywały światu drogi d a l­
szego rozwoju i postępu w niezapomianych ency­

klikach, stanowiących jeszcze na długie czasy 
wytyczne dla pracy społeczeństw

W  żałobie tej i smutku głębokim  zespa­
lamy się z powszechnością katolicką, my wier­
ni synowie K ościoła nietylko z tradycyi prze­
szłości ale z g łębokiego przekonania i wiary, 
my członkowie narodu, który szczególnej pie­
czołowitości zm arłego Ojca św. doznawał. 
W szak do Polaków pisał Leon XIII te pamię­
tne słow a: „Stolica Apostolska, która zawsze 
naród wasz szczególną miłością otaczała, nigdy 
was nie opuści. Nie traćcie ducha. Pan bo­
wiem nie chciał Łazaza chorego uzdrowić, aby 
um arłego wskrzesić “. W  wyrazach tych jest 
miara uczuć, jakie zmarły Leon XIII żywił 
dla Polski, miara pragnień Jego dla naszego 
narodu — w nich też . jest i miara straty, jaką 
dla nas jest Jego śmierć.

Biją dzwony świątyń w całym katolickim 
św iecie: um arł wielki Papież Leon XIII, skoń 
czył się okres historyczny Jego panowania 
w Kościele, niezmiernej dla K ościoła tego  do­
niosłości a tem samem niezmiernego dla ludz­
kości znaczenia.
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A D A M  KSIĄŻE S A P I E H A

•dziedziczny członek Izby  panów , k aw ale r orderu  „Zło 
tego  r u n a 1-, dożyw otn i honorow y P rezes T ow arzystw a 
gospodarskiego gal., u rodzony  4. g ru d n ia  1828 roku  
w  W arszaw ie, zm arł 21. lipca b. r. w  R eichenhall

w B aw ary i.

B ezpośrednio po n ad e jśc iu  żałobnej wieści zebrali 
się zam ieszkali we Lw ow ie członkow ie K o m ite tu  Tow. 
gosp. na nadzw yczajne posiedzenie celem oddania hołdu 
p am ięc i i n iepospolitym  zasługom  zm arłego. U pow a­
żniono P rezydyum  do w y s łan ia  im ieniem  T ow arzystw a 
kondo lency jnych  te legram ów  do księżnej wdowy i do 
n a js ta rsz eg o  syna, ks. W ład y sław a Sapiehy. P ostano­
w iono w ziąć g rem ia ln ie  u d zia ł w pogrzebie w  K ras i­
czynie. N ad  tru m n ą  ś. p. ks. A dam a w ypow ie m owę 
w im ien iu  T ow arzystw a gosp. prezes D r. W ł. Kozło­
wski. U chw alono ustanow ić  s ty p en d y u m  im. A dam a ks. 
S ap iehy  d la uczn ia  szkoły  ro ln iczej. U chw alono w resz­
cie p rzesłać do p rzew odniczących  R ad  Oddziałów  Tow. 
gosp. n astęp u jące  pism o :

„ Je s t d la  nas po trzebą serca w ta k  sm utnej chw ili 
podzielić się z oddziałam i boleścią z pow odu skonu 
d ługoletniego s te rn ik a  naszego, k tó ry  p rzy jąw szy  od 
założyciela T ow arzystw a, k sięcia  L eona Sapiehy, żyw ą 
jeg o  trad y cy ę , całe swe życie oddał pełnej zapału  i po­
św ięcenia p racy  nad  jeg o  dobrem . W w dzięcznej pam ięci 
każdego ro ln ik a  tk w i ta k  żyw o szlachetna, w całem  
k ra ju  czczona i ukochana po stać  księcia A dam a S a­
p iehy , że nie p o trzebu jem y  w cale u zasad n iać  po trzeby  
oddania czci Jeg o  pam ięci.

P ew n i też  jesteśm y , że p. p. P rezesi Oddziałów 
uw iadom ią w szystk ich  Członków  Oddziałów , ażeby g re­
m ialnie p rzy b y li n a  pogrzeb do K rasiczy n a , k tórego  
te rm in  ogłoszą dzienn ik i. Z w racam y się rów nież do 
C złonków  ta k  obecnego kom ite tu , ja k  i kom itetów  z la t  
daw niejszych, z prośbą, ażeby  in  corpore wzięli udzia ł 
w  pogrzebie.

P on iew aż ks. A dam  S ap ieh a  zw yczajow i sk ład a­
n ia  w ieńców  n a  grobach, jak o  n ie rodzim em u ale obce­
mu, by ł przeciw nym , K o m ite t stosując się do Jego po­
glądów , n ie złoży w ieńca n a  grobie. N a tom iast zw raca 
K o m ite t uw ag ę  O ddziału, że należałoby  pam ięć ś> p. 
k sięc ia  A dam a uczcić ja k ą ś  w idoczną p am ią tk ą , a za 
najw łaśc iw szą uw ażalibyśm y u tw orzen ie  stypendyum  
im ien ia ks. A dam a Sapiehy  d la  ucznia szkoły  rolniczej.

N a nabożeństw o żałobne za duszę ś. p. ks. A dam a 
zaprosim y Prezesów  O ddziałów , Członków kom ite tu  
i T o w arzystw a gosp. w czasie zeb ran ia  najb liższej R ad y  
Ogólnej a.

O bszerniejsze w spom nienie pośm iertne  zam ieścim y 
w n as tęp n y m  num erze naszego pism a.

Z wystawy zużytkowania ziemniaków 
i spirytusu w Berlinie.

(Dokończenie)

Bez zaprzeczenia najważniejszym momentem wystawy 
było stwierdzenie możliwości taniego suszenia ziemniaków. 
Jest to postaw iona kwestya nowa i, powiedzmy, dzisiaj 
rdzw iązana praktycznie.

Aby się zoryentować eo do doniosłości suszenia 
ziemniaków dla naszych stosunków, należałoby się natu ­
raln ie przekonać, coby kosztowało u nas wysuszenie 100 
klg. świeżych kartofli. Na razie moglibyśmy tylko zuży­
tkować m ateryał, jaki zebrano w Niemczech, jednak  sp ra ­
w ozdania komisyi sędziów dostarczają nam  tylko bardzo 
ogólnikowych danych. Wiemy, że obliczono nie tylko koszt 
opału i roboty ale i amortyzacyę rozłożoną na  pełnych 
100 dni roboczych. Głównym wydatkiem jes t naturalnie 
opał, który u nas jes t droższym, ale i am ortyzacya musi 
być drożej liczoną, gdyż ze względu na transport i cło, 
maszyny będą droższe i robotnik mniej staranny, i prędzej 
za mało jak  za wiele liczyć będziemy, przyjmując, że 
koszt wysuszenia będzie u nas o ’|g droższy. W ówczas 
koszt wysuszenia 1 q ziemniaków wynosiłby przy zakła­
dach typu większego, przerabiających 100 q dziennie*)

N agrodzone szuszarnie 

29'3 -J- 10 =  39’3 pf. (Knauer) czyli 47T h.
32‘8 11 =  48'8 pf. (Venuleth óbEllerib) „ 5‘2-7 „

47*2-(-15‘7 — 63-0 pf. (Buttner & M eyer) „ 75‘6 „
Kosztów suszenia na małych suszarniach p rzerab ia ją­

cych 25 q na dzień nie podano w oficyalnem sprawozdaniu 
w szczegółach. Ma być ono jednak blisko dw a razy wyższe.

Niemcy przyjm ują w swych obliczeniach jako prze­
ciętną w artość ziemniaków 2.50 Mk t. j. około 3 korony 
za 100 kg., w tych okolicach, w którychby się prawdopodo­
bnie mógł rozw inąć przemysł suszenia. W  tych w arunkach 
koszta suszenia w ynoszą: 14*1; 1 6 6 ;  25-4 % ceny ziem ­
niaka. Biorąc u nas wartość ziemniaków odpowiednią 
na 1-60 K ., koszta suszenia według naszego obliczenia 
wyniosą 2 9 '4 ; 32-7 i 47-2 °/0 ceny ziemniaków u nas- 
Przy tańszem  paliwie, a droższych ziem niakach liczby te 
oczywiście nieco się zmiejszą. Dla m ałych suszarni z du- 
źem prawdopodobieństwem  przyjąć możemy, iż koszt su­
szenia nie wyniesie mniej jak  80 h. za 100 kg. ziemnia­
ków. Na podstawie tych liczb dopiero postarajm y się 
przedstaw ić jakie znaczenie może mieć suszenie dla poszcze­
gólnych naszych gospodarstw , jak  również dla całego rol­
nictwa. W  tym celu postawić m ożna konkretne pytania

1. C z y  m o ż e  s u s z e n i e  z i e m n i a k ó w  z a s t ą p i ć  
d o t y c h c z a s o w y  s p o s ó b  p r z e c h o w y w a n i a ?

Przedewszystkiem  ziemniaków na sadzenie nie moż­
na suszyć; ziemniaków zużytkowanych w porze chłodnej 
bądź to na karmę, bądź dla gorzelni nieopłaci się suszyć, 
bo wówczas jeszcze straty  nie są  tak  wielkie, i nie prze­
chodzą 10 — 15 o/,, Chodziło by więc tu  tylko o ziem nia­
ki, które m ają być użytkowane zaczynając od kwietnia, 
lub też o ew entualne suszenie ziemniaków nadm arzniętych 
na wiosnę, kiedy niebezpiecznie je  trzym ać dalej. W p ra ­
wdzie straty  przy  przechowywaniu są znaczne i wynosić 
mogą do 20 % ale zawsze je s t to mniejszy koszt, jak  su-

*) W obliczeniu tein zwiększamy koszt podany poprzednio 
dla nagrodzonych suszarń o jedną trzecią.
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szenie szczególniej 'na m alej suszarni. iSaitsaeme nie zmniej­
szy kosztów kopci >wania, chyba tylko w ziem niakach naj­
wcześniej suszonych, a le  szczególniej przy m ałych suszar­
niach ziem niaki m uszą być zupełnie prawidłow o kopcowa- 
ne. Inna rzecz gdyby chodziło o wytworzenie produktu 
dla użycia w locie np. dla wypasu zw ierząt lub dla prze­
chow ania z roku na rok, wówczas suszenie mogłoby mieć 
racyę bytu, szczególniej gdyby ziemniak tym sposobem za­
stępował jakąś karm ę więeej w artościow ą, droższą, lub 
gdy chcemy ominąć, tym sposobem  pewnych ujem nych na­
stępstw  spasania zbyt dużych ilości św ieżych ziemniaków. 
Jednem  słowem  z naszego rozw ażania wynika, że dla po­
szczególnego gospodarstwa, przy naszych cenach produktu 
i opału i małem rozpow szechnianiu opasów letnich, w b a r­
dzo rzadkich wypadkach opłaciłoby się zastąpić kopco- 
w anie— suszeniem.
2. C z y  w n a s z y m  k r a j  u s ą  w a r u n k i  d o  p o w z i ę ­

c i a  p r z e m y s ł u  s u s z o n y c h  z i e m n i a k ó w ?
Przed odpow iedzią na to pytanie musimy najpierw 

obliczyć, co będzie kosztował w przybliżeniu lq  suchych 
ziemniaków. Potrzeba na to 2 l/a q  świeżych, więc 6 Kor- 
20 h. — suszenie przyjmiemy 2 K. 10 h., czyli ogólny 
koszt wyniesie 8 K. M  h. W ięc m ożnaby otrzym ać p ro ­
dukt o wiele tańszy, jak  mogą otrzym ać Niemcy, byłby 
on więc zdatny do wywozu. Ale tu  brać należy pod uwa­
gę politykę etową, k tóra może jednym  zam achem  zniszczyć 
znów zupełnie fundament przem ysłu opartego tylko na eks­
porcie. Ziemniaki dotychczas nieopłaeały cła dowozowego 
do Niemiec. (Jęczmień pastewny 2 M. kukurydza P60 M. 
żyto 5 M. za 1 q.), ale rolnicy niemieccy niezawodnie po­
trafią sobie skutecznie wywalczać obronę przed napływem 
suszonych kartofli, jak  tylko większy dowóz się rozwinie 
Co do zbytu suszonych kartofli w kraju , to na  razie 
może on być bardzo ograniczonym. Gospodarstw a nasze 
mało kupują paszy z zewnątrz, więc nie ma co karto ­
flami zastępować, trzeba stw arzać nowe w arunki dla zu­
życia. Możeby tylko rozw inęła się tego rodzaju kombina- 
cya, że np. spasanoby kupne suszone ziemniaki, przy­
puśćmy końmi w zimie, a sprzedawano świeże na wiosnę. 
;Ziem niakisuszone przedstaw iające w iększą łatw ość dowozu, 
anoże byłyby produktem  karmowym odpowiednim dla n a­
szego Podgórza, które m a pastwiska, lub warunki na 
m e, ma może jeszcze siano, ale niema innej paszy, szcze­
gólniej na zimę. Są to jednak wszystko w arunki bez po­
rów nania trudniejsze do zwalczenia, aniżeli te, jakie 
nąpotka ziemniak suszony w Niemczech.
8. J a  k i e  z n a c z e n i e  m o g ą  m i e ć  u n a s  s u s z a r n i e  
z i e m n i a k ó w  d l a  u s u w a n i a  n a d p r o d u k c y i ,  j a k ą  

s t w a r z a  w i ę k s z y  i c h  u r o d z a j ?
Przy małych zdolnościach do transportu  ziemniaków 

zdarza  się często, że większy urodzaj powoduje ogromną 
■depressyę cen. Gdyby wówczas nadm iar ziemniaków mógł 
b y ć  przechowanym  do lat dalszych, moźliwem byłoby wy­
rów nanie cen i zabezpieczenie się przed podskokiem cen 
w innym roku. Przy takich pomyślniejszych dla ziem nia­
ków latach zbiera się często do 80 °/0 więcej od przecię­
tnego plonu, te .30 °/0 więc musiałyby być wysuszone. P rzy- 
puśmy zatem, że mamy w m ajątku 100 morgów ziem nia­
ków i nadprodukcyę w ilości 3.000 korcy, to wówczas 
potrzebowalibyśmy suszyć na dużej suszarni przez dni 30. 
Jest to zbyt krótki okres funkcyonowania zakładu, ażeby 
był dobrze wykorzystanym. Na takie cele potrzebaby 
liczyć n,ą jedną suszarnię przynajmniej 400 morgów

ziemniaków, więc jak  u nas spółka na jakieś 6 średnich? 
majątków. W  ten sposób kapitał zakładowy byłby rozło­
żonym na 6 jednostek (po 3.000 do 7.000 K.), a korzyści • 
osiągnięte sowicie pokryłyby koszta transportu  choćby.
7 km. Niezawodnie, że do tego celu dla poszczególnego- 
gospodarstw a służyć może i typ małej suszarni, lecz b a r­
dzo decydującą będzie zawsze cena suszenia, a to prze­
m awiać zawsze będzie na niekorzyść małych zakładów.

Niezawodnie najracyonalniejszym  punktem wyjścia,do 
wprowadzenia u nas w kraju suszenia ziemniaków jest 
owo usuwanie nadm iaru w latach nadprodukcyi. Z tego 
początku może się rozwinąć przemysł na w iększą skalę . 
z najmniejszem ryzykiem.

Suszarnia z tym celem założona będzie a se k u rac ją  i 
dla rolników, więc już przez to samo ma racyę bytu, a • 
przy powoli wyrobionym rynku wewnętrznym i zewnę- - 
trznym  może się wyrobić przemysł wielkiego znaczenia i 
d la kraju . Prof. Józef Mikwłowslci-Pomorslci,

W obronie produkeyi chmielu.
(P rzem ów ienie  d ra  W ł o d z i m i e r z a  K o z ł o w s k i e g o  n;V - 

posiedzen iu  zw ołanej pizez e. k. M inisterstw o R olnictw a an k ie ty  w spra­
wie ustawy o prow enieacyi chm ielu).

(Dokończenie.)

Z wywodów powyższych jasno  wypływa, że tak  samo, . 
jak  cygara i wino, chmiel m a swoje nazwy gatunkowe, 
do których się postanow ienia ustawy niemieckiej nie sto­
sują, że nazwę może chmiel przybrać zarówno jak  od ro ­
śliny macierzystej, także, jak  n. p. Riidesheiner, od miej­
sca zbytu. Pod chmielem zateckim  w Europie rozum ieją 
kupcy de facto chmiel pewnego bliżej oznaczonego gatun­
ku, który zwykli kupować w Saazu, my zaś wozimy chmiel 
do Saazu, nie dlatego, ażeby twierdzić, że on w okolicy 
Saazu je s t wyprodukowanym, ale dlatego, że Saaz jest 
największym austryackim  targiem na chmiel, n a  który 
obcy kupcy przybywają. Motywa niemieckie o chmielu ; 
mówią raz tylko jeden. W edług nich podlega karze sfał­
szowanie każdej p ieczątk i; przepisów o ochronie prow e-- 
niencyi chmielu w Niemczech nie m a żadnych.

Z dopuszczalnością użycia nazw miejscowych jako > 
nazwy gatunkowe oswoili się również uczeni p rzedstaw i­
ciele teoryi, a naw et zwolennicy przymusowej ochrony 
proweniencyi. Dr. Michał Marcin K ohler mówi w dziele 
swem Das Verbrechen des unlauteren Wettbewerbes, przy­
taczając zdania swego imiennika sławnego K ohlera z dzieła 
Treu u. Glauben im Verkehre: „Nie brzmienie mowy, ale 
zrozum ienie, jak ie  słowo znajduje w handlu, rozstrzyga 
o charakterze słowa-' Dr. Michał K ohler dodaje do tego 
zdania następujący kom entarz: »Czy słowo jest w samej 
rzeczy nazw ą gatunkową, czy oznaczeniem jakości, to jesk  
kw estyą faktu, k tó ra wedle szczególnych w miarę rozm a­
itości m iejsca i czasu rozmaicie określonych stosunków 
handlowych do rozm aitych może doprowadzić odpowiedzi. 
Pow tarza też Kohler z naciskiem, że właściwy sens słowa 
a obok niego przedmiotowe możliwe wprowadzenie w błąd, 
rozstrzyga o charak terze czynu.

Dr. Feliks M ayer, c. k. sekretarz sądu handlowego 
wiedeńskiego, podnosi: »W yjątkiem (w sprawie ochrony, 
proweniencyi) są te nazwy proweniencyi, które się s ta ły  
typowemi dla pewnego rodzaju tow aru i straciły charak ter 
oznaczem a proweniencyi. J e s t  przecież jasnem, że takie 
towary, jak  frankfurckie kiełbaski, paryskie buty i t. d. 
nie zaw ierają żadnego zobowiązującego do prawdy ozna­
czenia proweniencyi. Nawet tak fanatyczny zwolennik 
ochrony proweniencyi, jak  dr. Paweł Bauer w dziele ..Der 
unlaatere Wetibewerb“ liczy się z niepożądanym dla niego 
faktem : »Przy całym szeregu towarów wytworzyło długie 
używanie pierwotnie fałszywej nazwy z czasem takie u o ­
gólnienie, że strac iła  ona całkowicie swoje znaczenie jako  ■ 
m iejscowa nazw a proweniencyi*. A choć zwyczaj ten.



314 R O L N I K

Bauer poddaje krytyce, mimoto stwierdza, ten niezwykłym 
idealizmem zaprawiony doktryner, źe §. 16. niemieckiej 
ustawy z r. 1894 jest koncesyą dla powyżej określonych 
zadawnionych zwyczajów.

Obok teoryi powołać się także mogę na niemiecką 
praktykę sądową. W  r. 1897 wyższy sąd hanzeatycki po­
czytał nazwy takie, jak piwo mnichowskie albo pilzneń- 
skie, za nazwy gatunkowe w przeciwstawieniu do orzecze­
nia urzędu patentowego z d. 10. lutego 1897, które rze­
czone orzeczenie wyższego sądu uchyliło.

Ze zresztą ustawę z r. 1894 wykonują w sposób 
twierdzeniom posła Damma wręcz przeciwny, tego dowo­
dzą wywody posła Bassermanna i Schmidta na 69 posie­
dzeniu niemieckiej Rady państwa z d. 16. kwietnia 1896, 
a przed przyjęciem ograniczeń w tym kierunku propono­
wanych przestrzegał pełnomocnik Rady związkowej, mini­
ster stanu Bilticher: «Jeźeli panowie odrzucicie wniosek 
posła Bassermanna, zmusicie cały nasz handel do zanie­
chania nazw, które od wieków się ustaliły, a które nie 
oznaczają miejsca proweniencyi, ale szczególny gatunek, 
szczególny sposób sporządzania i t. d. Kupcowi nie by­
łoby wówczas wolno mówić o kiełbasie z Janer, bo kieł­
basa nie w Janer została sporządzoną, nie wolnoby mu 
było sprzedawać limburskiego sera, bo ser nie pochodzi 
z Limburga. To spowodowałoby stan, któryby nie pocią­
gnął za sobą wielkiej radości, ani handlu, ani całego stanu 
średniego «.

Sądzę też, źe wyczerpująco dowiodłem, że wnioski 
Szanownego posła Damma. polegające na niedokładnem 
przytoczeniu ustaw, sprzeciwiają się zarówno brzmieniu 
ustaw, jak i wyrokom teoryi i praktyki sądowej. Muszę 
także podnieść, że ochrona marki wedle teoryi prawa jest 
prawem indywidualnem, a nie zbiorowem. Zasługuje na 
nią producent, który własną inteligencyą, własną pracą, 
własnym nakładem ziemię użyźnia i zasługuje na ochronę 
swojej nietylko materyalnej, ale duchowej własności. Po­
jęcie marki zbiorowej, którego ślady widać w niektórych 
postanowieniach ustaw francuskich, nie zyskało prawa 
obywatelstwa w ustawach świata Nie odpowiadałaby bo­
wiem sprawiedliwości marka obejmująca rozmaitych 
producentów, i dobrych i złych, z których jeden produkcyą 
ziemi podnosi, a drugi dary ziemi zaniedbuje. Jeśli też 
słyszy się ciągle o przywileju okręgu Zateckiego, zapytać 
się wolno, czem jest właściwie ten okręg Zatecki i jakie 
są geograficzne granice tego przywileju? Czy przywiązane 
do miejscowości Saaz, czy do okręgu sądowego, czy do 
powiatu politycznego? Okręg Zatecki, to jakieś geograficzne 
pojęcie bliżej nie określone i dowolnie odgraniczone, 
a gdyby polegać na teoryach przez zwolenników ustawy
0 proweniencyi przywiedzionych, jedynie tylko sama jedna 
miejscowość Saaz miałaby prawo do produkcyi chmielu zate­
ckiego. Każda inna miejscowość musiałaby mieć swoją m ar­
kę, a że tylu marek nikt za granicą spamiętać nie może, do­
prowadziłoby to do rozstrzelania nomenklatury z wielką dla 
całej austryackiej produkcyi i dla austryackiego wywozu 
szkodą.

Nie mogę wreszcie pominąć faktu, że Szanowny po­
seł Damm, poddając krytyce §§, 1293 — 5, 1324 i 1330 
austryackiej ustawy cywilnej, zbyt ostro się obszedł z usta­
wodawstwem austryackiem i podniósł zarzuty poczynione 
przeciwko niemu, w tych czasach, w których obowiązy­
wały dziś zniesione niewolnicze ograniczenia dowodowe 
dawnej ustawy o procesie cywilnym. Daleko więcej na 
karb tejże zniesionej ustawy należy położyć kosztowność
1 długie trwanie sporu, trudność przeprowadzenia dowodu 
i formalizm w ocenieniu związku przyczyn i skutków po­
między czynem, który szkodę wyrządził, a rozmiarem 
szkody. A i pod panowaniem dawnej ustawy widział pro­
fesor prawa handlowego dr. Otto Fraenkel złe nie w pra­
wie materyalnem, ale także w formalistycznyra sposobie 
prowadzenia sporu, który dawna procedura przepisywała. 
Szanowny poseł Damm w ocenieniu austryackich ustaw, 
nie uwzględnił, że obowiązuje nowa ustawa o procedurze 
oywilnej i źe §. 273 daje sędziemu prawo do swobodnego 
ccenienia dowodu, że też ustawy przemysłowe i ustawy

o ochronie marek po roku 1890 zaprowadzone również 
z dawnym formalizmem dowodowym zerwały.

Z powyższych powodów jestem przeciwnikiem ka­
żdej bądźto przymusowej, bądżto fakultatywnej ustawy 
o proweniencyi chmielu. Ustawę o nierzetelnej konkuren- 
cyi należałoby utrzymać w tych granicach, jakie zakre­
ślono ustawie niemieckiej.

W końcu pozwólcie Szanowni panowie eksperci, źe 
wystosuję do was serdeczny apel. Jeśli z wielkim dla 
reputacyi naszego handlu uszczerbkiem rozpoczęliście pa­
nowie wojnę o ustawie o proweniencyi, zawrzyjmy przy­
najmniej zawieszenie broni w celu przeprowadzenia pod­
wyższenia cła na chmiel i uwzględnienia chmielu przy 
zawieraniu traktatów handlowych i układaniu taryf ko­
lejowych. Dla tych zadań solidarność wszystkich produ­
centów chmielu, czy to z Galicyi, czy ze Styryi, czy z Sa~ 
azu jpst niezbędnie potrzebną.

Sprzedaż drzewa z lasów rządowych 
dla ludności włościańskiej.

W  celu w yjednania u łatw ień  dla ludności włościań­
skiej w zaopatryw aniu się w potrzebny m ateryał opa­
łowy i budulcowy w drodze bezpośredniego zakupna 
w lasach rządowych lub w ustanow ionych składach 
drzewa, wniósł K om itet Tow. gosp. do c. k. m inisterstw a 
rolnictw a następujące przedstaw ienie:

Ciężkie położenie m ateryalne, w jakiem  się ludność 
rolnicza wszędzie, a przedew szystkiem  w Galicyi zna j­
duje, je s t faktem  ogólnie aż nadto wiadomym. Badając 
przyczyny tego zubożenia, przychodzim y do przeko­
nania, że we wielu okolicach k ra ju  naszego potęguje 
je  u włościan niezm ierna trudność zaopatrzenia się 
w drzewo opałowe i w budulec po cenach odpowiednich. 
To też na w szystkich praw ie wiecach ludowych i zgro­
madzeniach z naciskiem  ciągle to samo żądanie bywa 
podnoszone, aby przedew szystkiem  w odpowiedni spo­
sób brakowi drzewa zapobiec "Wzrost ludności potę­
guje konsumcyę drzewa, a tym czasem  ubytek lasów 
rębnych je s t z każdym  dniem widoczniejszy.

Chociaż G alicya w dziesięcioleciu od 1890—1900 r. 
ze wszystkich krajów koronnych w monarchii, tak  wzglę­
dnie, ja k  i absolutnie wykazuje najw yższą liczbę w y­
chodźców bo aż 327.491 dusz w stosunku do 463.505 
ogólnej liczby z całej Przedlitaw ii — to mimo tego 
w tym  samym okresie w zrasta ludność u nas z 6 607.816 
na 7.295.538 mieszkańców. Przyrost zatem wynosi 10'4°/0, 
chociaż przeciętna w całem państw ie w ykazuje tylko 
9-3%. Również przypada w całem państw ie 87 miesz­
kańców na 1 kim. Q  w Galicyi zaś 93 naprzeciw  84 
w r. 1890. W ielki przem ysł, który  w innych krajach 
pracującej ludności obfitego dostarczając zarobku, po­
chłania cały tejże przyrost i chroni ustrój społeczny 
przed złymi skutkam i przeludnienia, nie rozwinął się 
niestesy w k ra ju  naszym. G alicya je s t  zawsze jeszcze 
praw ie wyłącznie tylko krajem  rolniczym. — Lud­
ność włościańska, k tóra niechce emigrować, zmuszoną 
je s t zatem  trzym ać się skraw ka posiadłości gruntow ej 
bez względu na to, czy zdolną jest dać choćby na j­
skrom niejszą podstaw ę bytu. W  tych  w arunkach i przy 
nieograniczonej wolności dzielenia gruntów , rośnie roz­
drobnienie posiadłości włościańskiej w nieskończoność — 
pow stają coraz to nowe zagrody jako jednostki 

' gospodarskie, na których muszą być staw iane bu­
dynki, mimo, że koszta budowy w żadnym  nie stoją 
stosunku do przestrzeni upraw ianego gruntu. Procent 
powstających nowych domów m ieszkalnych je s t w Ga­
licyi wyższym o wiele, aniżeli średnio w A u stry i; od 
r. 1890—1900 wzrósł on o 9-2°/0 — W yższy procent pod 
tym  względem wykazuje tylko Dalm acya i Bukowina ; 
w innych prow incyach w aha się on między 2T°/0 
a 6’2°/0.

W szystkie te budynki po wsiach prawie wyłącznie 
drew niane w yw ołują oczywiście potrzebę coraz to
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w iększej ilości opału. L asy  gm inne m ogłyby go do star­
czyć ty lko  w w yjątkow ych  w ypadkach, z całej bowiem 
pow ierzchni lasów w k ra ju  naszym  p rzy p ad a  zaledw ie 
16°/0 n a  lasy  w łościańskie i gm inne. — L asy  te, służące 
albo za pastw iska  zarazem  — albo z nakazu  w ładz po­
lity czn y ch  w sku tek  poprzedniego złego gospodarstw a 
zam knięte, najczęściej n aw e t n a  m iano lasów  nie za ­
sługu ją . Ź reg u ły  zatem  zm uszony je s t  w łościanin  
drzewo opałow e i budulcowe kupow ać; nie dziw  więc, 
że chciałby  nabyw ać je  w prost u  w łaściciela z w y k lu ­
czeniem  w szelkiego pośredn ic tw a A toli takie u rządzenie 
sprzedaży  drzew a w łościanom  w prost na  pn iu  w lesie 
n a tra fia  w k ra ju  naszym  n a  podw ójną trudność, bo 
albo sm utne położenie finansow e zm usza w łaściciela 
lasu, aby rezy g n u jąc  z w yższych cen m ate ry a łu  przy 
szczegółowej sprzedaży, całą  znaczniejszą sum ę pieniędzy 
od hurtow nego kupca naraz  o trzym ał, albo też w łaściciel 
lasu, m ając cenny m atery a ł, d la b rak u  rozw iniętego 
p rzem ysłu  w k ra ju  ty lk o  n a  w yw óz p rzy d a tn y  — nie 
posiada go w tak ie j ilości, żeby się m u opłacić m ogła 
przeróbka we w łasnym  zarządzie  a następn ie  wywóz za 
granicę. R ów nież i sprzedaż tak iego  rocznego w yrębu 
ja k ie jś  znaczniejszej firmie exportu jącej, choćby w ten  
sposób lepsze ceny osiągnąć się dało, nie je s t  rzeczą 
ła tw ą. "Właściciel średnich kom pleksów  lasów  zm u­
szonym  je s t  za tem  co k ilk a  lub k ilkanaście la t sprze­
daw ać n araz  h u rtem  lub n a  k ub ik i znaczniejsze prze 
strzenie, żeby się nabyw cy o p łacił w a ład  na odpo­
w iednie ta r ta k i  lub fabryki.

P rzeszkody wyżej podane, zw ykłe i konieczne u 
w łaścicieli p ry w a tn y ch , uniem ożliw iające ciąg łą  reg u ­
la rn ą  sprzedaż drzew a, z k tó rej m ógłby korzystać 
w łościanin, są w lasach  państw ow ych  i funduszow ych 
zupełnie w ykluczone. Z każdym  rokiem  w zrasta jące  
dochody z lasów  rządow ych pozw alałyby  na spełnienie 
zdaniem  naszem  tego ta k  ogólnie i głęboko odczutego 
życzenia w łościan, choćby naw et z powodu tak iej 
szczegółowej bezpośredniej sprzedaży  koszta zarządu  
w zrasta ły . Odpowiednio ku  tem u  zastosow ane zm iany 
zarządu i pom nożenie słu żb y  lasowej w yszłoby tylko 
n a  korzyść lasów państw ow ych, gdyż i ta k  w iadom em  
je s t, że p rzestrzeń  poszczególnych zarządów  lasow ych 
ta k  pod względem  gospodarczym  ja k  i nadzorczym  je s t  
w G alicyi za w ielką —■ a w każdym  raz ie  dużo w iększą 
n iż w innych  k ra jach  koronnych. L asy rządow e i fu n ­
duszowe stanow ią  15°/0 ogólnej p rzestrzen i lasów  w Ga- 
licyi; R ząd, posiadając  800.000 hek tarów , je s t  n a jw ię ­
kszym  właścicielem  dóbr ziem skich w k ra ju , słusznie 
w ięc opinia publiczna m oże w ym agać od niego, by nie- 
ty lko  sposobem zagospodarow ania ty ch  p rzestrzen i ale 
i spełnieniem  obowiązków społecznych w łaścicielom  
w iększych posiadłości p rzyśw ieca ł p rzykładem .

0 . k. Tow. gospod. galic. pozw ala sobie n in iejszem  
zauw ażyć, że dotychczas ty lk o  w zarządzie lasów rz ą ­
dow ych w S tarym  Sączu na mocy re sk ry p tu  c. k. Mi­
n is te rs tw a  ro ln ic tw a z d 17. s tyczn ia  lyoz r. została  za ­
prow adzoną bezpośrednia drobiazgow a sprzedaż drzew a 
okolicznym  w łościanom . R ozszerzenie tego rozporzą­
dzenia n a  resz tę  zarządów  i scisłe przeprow adzenie tej 
akcy i przez dyrekcye dom en — byłoby bardzo pożą- 
danem .

P rocen t zalesienia w n iek tó rych  pow iatach  Podola 
galic. w sto sunku  do całej p rzestrzen i g run tów  w aha 
się m iędzy 5% —16%, a p rzecię tn ie  w całym  k ra ju  w y­
nosi 25'78°/0. L asy  podolskie są p raw ie  w yłącznie liś­
ciaste , a przew ażna ich p rzestrzeń  (56°/o) zagospodaro­
w ana je s t jak o  las n iskop ienny . D ębina, k tó ra  m ogłaby 
służyć jak o  budulec, s ta je  się coraz rzadszą a cena jej 
dla w łościan je s t  zb y t w ysoką, co zm usza ich kupow ać 
po n iesłychan ie w ysokich cenach  lichy m atery a ł m iękki 
przez speku lan tów  na Podole przyw ożony. N adm iar 
drzew a we w schodnich  K arpatach , a m ianow icie g a ­
tu n k i m niej w artościow e m ateryałów  i drzew a opało­
wego, słabo d o tąd  a w n iek tó ry ch  okolicach zupełn ie 
n aw et nie są w yzyskiw ane i po p ro stu  w lasach  gniją . 
G dyby ten  n ad m iar drzew a m ógł być świeżo zbudow a-

, nem i ko le jam i przew iezionym  n a  Podole, by łoby  to 
w ielkiem  dobrodziejstw em  dla tam te jszeg o  w łościanina -  
a rzecz racyonaln ie  przeprow adzona, mogłaby^ naw et 
znacznie dochody z lasów rządow ych  podnieść. C. k. 
Z arząd Dom en i lasów  w stąp ił ju ż  na tę  drogę, u rz ą ­
d zając  skład  drzew a skarbow ego w H orodence, n a le ­
ża łoby  więc w tym  k ierunku  ty lko  dalej kroczyć, zm ie­
n ia jąc  dotychczasow y niekoniecznie p ra k ty c zn y  sposób 
p rzeprow adzen ia te j spraw y, na co pozw alam y sobie 
n in ie jszem  zw rócić uw agę W ys. c. k. M inisterstw a. Na 
składzie w H orodence zn a jd u je  się ty lk o  opałow e drzew o 
bukow e w łupkach  -  a cena tegoż je s t  zb y t wysoko 
ustanow iona. Żeby módz pod ty m  w zględem  k o n k u ­
row ać z drobnym i speku lan tam i, należałoby  cenę zn i­
żyć i oprócz drzew a w łupkach  rów nież drągow inę 
i m iękkie sągi u trzy m y w ać  n a  składzie , aby w ieśn iak  
m ógł tan ie j opał ten  nabyw ać — w m ożliw ie ja k  naj 

' d robniejszych p arty ach . Żydow scy spekulanci, w y tw a­
rza jący  konkurencyę sp rzed ają  i po 100 klg. R ów nież 
należałoby  n a  sk ładach  ty ch  u trzy m y w ać  gorsze i cieńsze 
g a tu n k i drzew a m ateryałow ego, jak ieg o  w łaśn ie ch łopi 
ta m te js i po trzebu ją.

Jed y n y  te n  skład , u rządzony  w H orodence, n ie  z a ­
radzi jed n ak  jeszcze b rakow i d rzew a n a  calem  Podolu. 
Z anosim y zatem  usilną  prośbę do c. k. M inisterstw a, 
aby  n ieza trzy m u jąc  się na  ty m  p ierw szym  kroku, 
sp raw ą tą  konsekw entn ie  za jąć  się raczy ło . D opiero 
bowiem  w tedy  uw ażać będziem y sp raw ę u regu low an ia  
h an d lu  drzew nego d la  uboższej ludności Podola za  ro z ­
w iązaną, k iedy na w szystk ich  znaczn iejszych  stacyacla 
linij ko lejow ych  K ołom yja-Z aleszczyki-C zortków , W y­
g n an k a-T eresin -Iw an ie  puste  i S kała, Buczacz-Kopy- 
czyńce Tarnopol, tak ie  sk łady  drzew a z lasów  rządo­
wych założone będą. Ponadto należałoby  w łościanom  
um ożliw ić odbiór drzew a m ateryałow ego  i opałowego 
w całow agonow ych ładunkach  n a  w szystk ich  stacyach  
pow yższych lin ij, chociażby n a  stacyach  ty ch  n i - 
is tn ia ły  sk łady  rządowe. Podobne zarządzen ie  zostało  
ju ż  przez c. k. Z arząd  lasów  i dom en n a  rzecz m ia­
steczka G w oźdzca w ydane. — P rzew ażn y  w pływ  na 
cenę tego  drzew a (k tó ra n iep o w in n ab y  być wysoką) 
w yw ierać będzie w ysokość f ra c h tu  kolejow ego. W  tej 
m ierze zatem  pozw alam y sobie u siln ie  prosić W ys. c. k. 
M inisterstw o, aby  ca ły  swój w p ływ  n a  c. k. M in iste r­
stw o kolei w ty m  k ierunku  w yw rzeć raczy ło , aby  ze 
w zględu na w ielką społeczną doniosłość te j sp raw y  dla 
tak ich  tran sp o rtó w  drzew a ta ry fa  w y jątkow a, p okryw a­
ją c a  ty lko  kosz ta  w łasnego za rządu  kolejow ego, stoso­
w aną była. Prośbę tę  zam ierza podpisane c. k. T ow a­
rzystw o  zanieść tak że  w prost do c. k. M inisterstw a 
kolei — ale ty lk o  w tedy, jeże li Wys. c. k. M inisterstw o 
w zasadzie na pow yższą propozycyę godząc się, ca łą  
tę  podniesioną akcyę p rzy ch y ln ie  zarządzić i energ icznie 
popierać raczy.

Pozw oliliśm y sobie sp raw ę tę  obszerniej w yłusz- 
czyć, gdyż Tow arz. gospodarskie, jak o  zastępca  całego 
s tan u  rolniczego w k ra ju , ju ż  ze sam ego obow iązku 
p rag n ie  zw rócić uw agę c. k. M in iste rstw a na tę  oko­
liczność, że u regulow anie sp rzedaży  d rzew a dla w łoś­
cian  byłoby  w ażnym  i w zględnie ła tw y m  do p rzep ro ­
w adzenia środkiem , przynoszącym  u lgę  w ich biedzie 
i dającym  im prześw iadczenie o czujnej opiece rządu. 
J e s t  to n ie ty lko  Szczytnem  zadan iem  R ządu , ale s ta je  
się coraz w iększą koniecznością państw ow ą, by ludność 
w iejską w szelkim i sposobam i p rzed  grożącem  je j osta- 
tecznem  zubożeniem  sku teczn ie  ochraniać. U yfra co­
rocznego zad łu żan ia  n ie ty lko  w iększej ale i m niejszej 
w łasności i coroczna liczba sądow ych egzekucyj zagród  
w łościańskich — w zm aga się w zas trasza jący  sposób; 
a ze w szystk ich  doradzców  groza nęd zy  je s t  zawsze 
n a jg o rszy m ! G dyby nędza po w siach w ty m  stopniu  
dalej postępow ać m ia ła , to  ludność w łościańska ju ż  
w k ró tk im  czasie coraz to  gorszych  p ań stw u  d o sta r­
czałaby  żo łn ierzy  i s taw a łab y  się coraz bardziej do­
stęp n ą  w pływ om  w rogim  porządkow i społecznem u. S tan 
w łościański, będący dotąd p rzedstaw icie lem  spokojnej



i p ilnej p racy  w ytw órczej — zm ieniłby się z czasem  
w żyw ioł niezadow olony i burzący , zag raża jący  spoko­
jow i i porządkow i publicznem u.

O pierając się za tem  n a  w yw odzie powyższym , K o ­
m ite t c. k. T ow arzystw a gospod. galic. m a zaszczyt 
upraszać "Wys. c. k. M inisterstw o, aby ra c z y ło :

•1.) Odpow iednie w ydać zarządzenia, aby w każdym  
Z arządzie  c. k. lasów  rządow ych  i funduszow ych ta k  
w zachodniej ja k  i we w schodniej G-alicyi n a  corocz­
ny ch  w yrębach  odpow iedni zapas drzew a zosta­
w iany , k tó ry b y  na zaspokojen ie po trzeb  w łościan oko­
licznych  w opale i budu lcu  bezpośrednio i z w ykluczeniem  
w szelkiego pośrednictw a, w ystarczał. (R ozporządzeniem  
m in ister, z d. 17. s ty czn ia  1902 r. 1. weszło
w życie tak ie  ra rządzen ie  w okręgu  N ow y Sącz).

2.) P rz y  rów noczesnem  w yjednan iu  niższych ta ry f  
w y ją tk o w y ch  i re fakcy j d la  w ażniejszych  stacy j w scho­
dn io -galicy jsk ich  kolei u rządzić na  tychże sk łady  
d rzew a opałow ego i budulcow ego. N ajpo trzebn iejsze  
sk ład y  tak ie  b y ły b y  w Z aleszczykach, Tłustem,^ Bor- 
szczowie, Czortkow ie, K opyczyńcach, Cliorostkowie, Bu- 
czaczu, T arnopolu  i w S tanisław ow ie. Zarazem  raczy 
c. k. M inisterstw o w ydać rozporządzenie, aby na  każdej 
stacy i pom ienionych  lin ij kolej, w łościanie mogli po 
cenach m ożliw ie najn iższych  nabyw ać opał i budulec 
w ład u n k ach  cało wagonow ych.

Lwów, dn ia  10. lipca 1903.
p rezes :  Sekretarz :

Dr. Kozłowski. F . Skrochowsici.
R e fe re n t :

Kazim ierz hr. Szeptycki.

L kwestyi eukrowej.
Rokowania o zawiązanie karte lu  prywatnego austry- 

acko-węgierskiego w m iejsce ustaw kontyngentowych, 
wskutek nieprzychylnego stanow iska komisyi^ brukselskiej 
skazanych na zniesienie, toczą się od dłuższego czasu. 
Trudności są jednak znaczne. 1 tak  nie przyszło dotąd do 
porozumienia między rafineryami, a fabrykami cukrowemi 
co do tego, czy tym drugim ma być także wolno odda­
wać pew ną ilość cukru krystalizowanego (piaskowego) do 
konsumcyi, dalej jak  wysoki m a być udział tych fabryk 
w zysku kartelowym. Dalszą trudność spraw ia porozumie- 
nie z fabrykami węgierskiem i, którym  trzeba będzie po­
zostaw ić nadwyżkę 270.000 centn. metr. cukru konsum- 
cyjnego, przyznaną im przez ustawy kontyngentowe. 
Rafinerye austryackie żądają jednak  zato pewnego odszko­
dow ania w gotówce, jako udziału w zysku z tej nadwyżki. 
Dotąd W ęgrzy na to nie przystali.

Najpoważniejszą trudność jednak, jak  przyznają dziś 
sami kartelowcy, przedstaw ia uregulow anie stosunku do 
Towarzystwa przeworskiego, które słusznie i z całą ener­
g ią  obstaje przy żądaniu kontyngentu w tej wysokości 
jak ą  przyznała mu ustaw a kontyngentowa, i nie chce po ­
dwoić wygórowanych ciężarów na rzecz kartelu, z którego 
nie będzie miało wielkiego pożytku, ze względu na swe 
szczególnie korzysnte położenie geograficzne. Pokazało się 
obecnie, jak  bardzo Przeworsk w ostatnim roku wzrósł 
w siły i znaczenie. Dawniej przy rokow aniach kartelow jch 
ledwie raczono wspominać w sposób lekceważący o »nie­
uzasadnionych pretensyach* przedsiębiorstw a galicyjskiego. 
Dziś ewentualne nieprzystąpienie jego do kartelu  uważają 
producenci zachodn i.za  moment uniemożliwiający zaw ar­
cia kartelu, i spoglądają w stronę Przew orska z nieukry- 
wanym niepokojem. W idać to z enuncyacyi, lansowanych 
przez nich w oddanej im prasie.

Mieliśmy tedy racyę, występując przeciw szkodliwemu 
pesymistycznemu zapatryw aniu na przyszłość naszego cu ­
krownictwa, które w ostatnich czasach w pewnych kołach
znów wzięło górę.

Trudności m iędzynarodowe, na które napotykają 
dążenia do uregulow ania stosunków produkcyi cukrowej

w m onarchii, ciągle się piętrzą; przeciw zamiarowi stwo­
rzenia kartelu  prywatnego, w ramach konwencyi bruksel­
skiej stanowczo dopuszczalnego i bezpiecznego od a ta ­
ków ze strony państw  konwencyjnych, w ystępują Stany 
Zjednoczone i Indye, zapowiadając nałożenie cła karnego, 
co będzie niewątpliwie wyzyskane przez obcych handlarzy 
dla utrudnienia naszym fabrykom eksportu i uczynienia 
ich w ten sposób zaleźniejszemi od siebie.

Powstał wielki projekt międzynarodowego skontyngen- 
tow ania i ograniczenia produkcyi cukrowej w państwach 
konwencyjnych środkowej Europy .Odbyły się już nad nim 
narady producentów w Brukseli Do konkretnych wniosków 
nie doszło i zachodzi silnie uzasadnione podejrzenie, źe 
nigdy do nich nie dojdzie; gdyż jak  długoby podobny 
związek nie obejmował przeważnej części produkcyi cu­
krowej na kuli ziemskiej, a więc i produkcyi cukru trzci­
nowego, tak  długo nie byłoby z niego pożytku a tylko 
szkoda, powyższy warunek zaś jest niemożliwym do speł­
nienia.

Dawno przewidywaliśmy, że Rosya swem energi- 
cznem wystąpieniem przeciw zasadom konwencyi bruksel­
skiej, oraz swą potęgą polityczną uzyska dla siebie, mimo 
wysokich premii, mieszczących się w ogromnem, cle i w pań 
stwówym kartelu  cukrowym, wyjątkowo łagodne trak tow a­
nie ze strony państw konwencyjnych. Przew idyw ania te 
ziściły się, gdyż komisya brukselska oznaczyła cło karne 
na cukier rosyjski tylko na 7 kor. 70 hal. od 100 kg., 
podczas gdy według brzmienia konwencyi powinnoby było 
ono uczynić koło trzydziestu franków, Fakt ten  rzuca nowe 
jaskraw e ujemne światło na w artość międzynarodowej 
komisyi cukrowej, jako rzekomo bezstronnego ciała  zna­
wców i prawników, jako trybunału międzynarodowego, 
jak  ją  w nieuzasadnionym swym optymizmie nazwał au- 
stryacki m inister skarbu przed kilku miesiącami. ^

Z targów zbożowych.

W iedeń. 21. lipca.
U biegły tydzień  sw ą pogodą sp rz y ja ł zbiorom , 

zw łaszcza, gdy  u p a ły  n as tąp iły  dopiero p rzy  końcu. 
W obec tego asp ek ta  n a  zbiory  na  W ęgrzech znów się 
popraw iły , nie ty lko co do ilości, lecz tak że  co do ja k o ­
ści. Odnosi się to szczególnie do pszenicy, k tó ra  jak 
się okazuje, przecież w tym  roku  w yda w przew ażnej 
części gatuntci cięższe i tw ardsze. Z ży tem  gorsza 
sp raw a, choć zbiór w ęgierski będzie z pew nością śre­
dnio dobry. W  w ielu okolicach m usiano p rzerw ać sp rzęt 
pszenicy, poniew aż owies zaczął się w ysypyw ać. W in ­
nych  g a tu n k ach  zboża sy tu acy a  n iezm ien iona; pew ne 
je s t  dziś, że jakość  eksportow ego jęczm ien ia  b ro w arn i­
czego w sk u tek  deszczów znacznie ucierp ia ła .

Tyle z W ęgier. W Przedlitaw ii szkody są znaczne 
i asp ek ta  o wiele gorsze, niż były p rzed  k ilk u  ty g o ­
dniam i. W szelako i tu  o klęsce i n ieu rodzaju  nie mo­
żna m ówić w ogólności; zbiór n ie  będzie należał do 
najgorszych . N ajw ięcej u c ierp ia ły  Głalicya, B ukow ina 
i Szląsk, najlepsze  widoki są w Czechach i na M ora­
wach. , .

Ze S tanów  Z jednoczonych nadchodzą wiadom ości 
obn iżające coraz więcej w spania łe dotychczasow e sza­
cow ania zbiorów. P okazu je  się, że szkody^ zrządzone 
przez pow odzie są przecież znaczniejsze. Dziś nadw yżkę 
tegorocznego zbioru pszenicy nad  zeszłoroczny sza­
cu ją  ty lko na 50 m ilionów, buszli (najw yższe szaco­
w ania w tym  roku dochodziły do 150 m ilionów). N ato ­
m iast pow szechnie k o n s ta tu ją  w ielką popraw ę w stan ie  
k ukurydzy , k tó ry  poczyna rokow ać zbiór n iezw ykle 
dobry.

P ogarszan ie  się widoków na zbiór pszenicy w S ta ­
nach  u trzy m u je  ceny św iatow e w n iezm iennym  pozio­
mie, zapobiega zniżce i podsyca s iln ie jszą  te n d e n c y ę. 
Ten m om ent łącznie z gorszym i w idokam i n a  zbiór 
w. P rzed litaw ii i u nas para liżow ał zniżkow y w pływ  
pogody i norm alnego  przebiegu  w o sta tn im  tygodniu .
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Jak o  m om ent zw y żk o w y  dzia ła  w  w ysok im  stopn iu  
znaczne opóźnien ie zbiorów . Chociaż b ow iem  są jeszcze  
zap asy  z poprzedniej kam panii, n ie w ystęp u ją  one na 
targ  z n a leży tą  presyą, a je s t  on bardzo spragn ion y  
n ow ego zboża. Czekają na n ie ze szczegó ln ą  n iec ierp li­
w ością  m ły n y  w ęgiersk ie, które z 15. sierpnia chcą  
podjąć na now o produkcyę w  całej pełni. W ogóle z n a­
stan iem  nowej kam panii, podobnie ja k  w  roku ub ieg łym  
i  zw yk le  zresztą, n a leży  spodziew ać się znacznego o ż y ­
w ien ia  in teresu  zbożow ego i m ącznego. W ów czas tez  
ru szy  się znow u eksport pszen icy.

W czorajszy  dzień  p rzyn iósł pew ne u sta len ie  ten- 
d en cy i na targu  w ew n ętrzn ym . W y w o ła ła  je  chw ilow o  
w ięk sza  podaż na peszteń sk im  targu  term inow ym . R ó ­
żn ica w ynosi w  p szen icy  i życie  koło 5 halerzy  na 50 
kilo.

H andel in teresuje się oczyw iśc ie  ży w o  p ytan iem , 
ja k  się  ukszta łtu ją  w  now ej kam panii frach ty  okrętow e  
na D unaju . Zdaje się, że jak  zw y k le  z początku będą  
w yższe, później w sk u tek  konkurencyi kolejow ej i po 
przem inięciu  p ierw szego  nacisku  n ow ego  zboża będą 
m u sia ły  spaść. C hroniczny brak w agon ów  na k o le ­
ja c h  zarów no austryackich , ja k  i w ęg iersk ich , w p ły ­
w ający  tak  u jem nie na obrót w zbożu, je s t  rów nież  
przedm iotem  n iep ok oiu  i debaty  w kołach handlow ych.

B. B.

K R O N I K A .

W krajowej Szkole rolniczej w Czernichowie o d b jły  
się w  d. 2 — 14 lipca b. r. egzam ina roczne i g łów ny przy
w spó łudzia le  delegatów  K u ra to ry i, W ydzia łu  K ra jo w eg o  i M i- 
n  s te rs tw a  ro ln ictw a. N a ku rs ie  I. sk ład a ło  egzam in  26 uczniów , 
z pom iędzy k tórych  3 złożyło egzam in  z odznaczeniem , 16 ze 
stopniem  dobrym , 4 o trzym ało  popraw ki po w akacyach , a 3 
pozwolono pow tarzać k u rs  I. N a kursie  I I .  sk ład a ło  egzam in 
10 uczniów : 2 z odznaczeniem , 6 ze stopniem  dobrym . 2-om  
pozwolono sk ładać  popraw kę po w akacyach.

E gzam in  głów ny ucsniów  k u rsu  I I I .  odbył się w dniu
13 i 14 lipca  i na  13 uczniów  sk łada jących  egzam in, złożyło
go 1 2 , a m ianow ic ie : Tadeusz B iernaw sk i z W ólki D om asze-
w skiej, J a n  D ąbrow ski z Pogorzeli, A ntoni K ocięcki z B rom ie- 
rzyka, Z ygm knt L obert z M ławy, W ład y sław  M assalski z Czar­
now a, S te fan  M ieczkow ski z S ław kow a, J a n  M ikutow icz z Su- 
chowczyc, A n ton i R udn ick i z A ssugi, S tan is ław  S kórzew ski 
z B rudzew a, J a n  T u rsk i z Żytowa, W łodzim ierz  W asilew ski 
z Siem uszow ej, K azim ierz W róblew ski z W arszaw y.

Zjazd leśników, z pow odu panującej w N adw orn ie  epi- 
derni ty fusu  u ch w a lił w ydział Tow . leśm go  odroczyć tegoroczny 
zjazd naznaczony na  dzień 2. 3. i 4. sierpn ia  b. r . i zw ołać 
w alne zgrom adzenie do Lw ow a dopiero na  dzień 5. 6. i 7. paź­
dz ie rn ika  b. r.

Drobne Wiadomośei.
Oznaczenie zafa łszow ania  mleka wod^. Oznaczenie 

ilości w ody, dodanej do m leka, dotychczas byw ało  dokonyw ane 
sposobam i tak  złożonym i, że pracow nie dośw iadczalne u c iek a ły  
się do n iego w w yjątkow ych tylko p rzypadkach . W  m leczar­
n iach , p rzerab ia jących  m leko na  m asło  i sery , zw raca się uw agę 
w yłącznie na zaw artość tłu szczu , g w aran to w an ą  przez dosta­
w ców, a oznaczenie tłuszczu  szybką oraz do k ład n ą  m etodą Grer- 
ber’a stanow i dostateczną ochronę od w iększych fałszerstw . 
W  kontro li jed n ak  m leka sprzedaw anego bezpośrednio publiczno­
ści, z w ielu  w zględów  w ażną je s t możność stw ierdzen ia , czy 
dane m leko nie je s t zafałszow ane w odą i w jak ie j ilości. O zna­
czenie to dotychczas uskuteczn iano  albo przez zbadan ie  c iężaru  
w łaściw ego serw atk i, co nie zaw sze daw ało  w yn ik i znpełnie 
pew ne, albo za pomocą w yliczeń n a  podstaw ie ciężaru  w łaśc i­

wego m leka  i zaw artości tłu szczu , —  jednem  słowem  n a  p o ­
średniej d ług ie j drodze. Obecnie drow i P a rm en tie r  ow i zaw dzię­
czam y szybką i dok ładną m etodę b ad an ia  m leka na  zaw artość 
wody na podstaw ie oznaczenia p u n k tu  zam arzan ia  m leka. D r. 
P a rm en tie r , bada jąc  kryoskopow o m leko krów  rozm aitego w ieku 
i  rozm aitych  ra s , s tw ie rd z ił m ianow icie , że m leko zarów no od­
tłuszczone ja k  nieodtłuszczone posiada  p unk t zam arzan ia  w g ra ­
nicach 0 -5 4 — 0-57 poniżej zera. P u n k t ten  zbliża się do zera 
w raz z pow iększeniem  ilości dodanej wody, n . p. liczba 0 '5 2  
w skazuje 5- prc . dodatek  w ody, liczba 0 '5 0 — 9 prc., 0 4 4  18
pro., 0 '4 1  do 25 prc. i t. d. poniżej 0 .36  m ożna dodatek  wody 
już na oko rozpoznać. U łożona przez d ra  P a rm en tie r  a tab lica  
pozw ala ilość dodanej wody w ykazać z m atem atyczną n iem al 
dokładnością . J e ś li  liczba  kryoskopow a leży ponad 0 '5 7 , św iad­
czy to o odm iennem  zafa łszow an iu  m leka, n . p. przez dodanie 
soli, dw uw ęg lanu  sody, b o raksu , kw asu borow ego i t. d. (Che­
m ik polski N r. 18 r. b .).

Spółki m leczarskie  na Węgrzech. W ęgie rsk ie  M in iste r­
stwo ro ln ic tw a  ogłosiło obszerne sp raw ozdanie  o rozw oju spółek 
m leczarsk ich , św iadczące o św ietnych w yn ikach  o siągn ię tych  na 
tern polu w p rzec iągu  k ilk u  la t osta tn ich . Rozwój gospodarstw a 
nabiałow ego  n a  W ęgrzech je s t w y łączną n iem al zas łu g ą  ad m i- 
n is tracy i p ań stw o w e j; wobec zupełnej obojętności producentów  
(jak  to zresztą  także w A ustry i spostrzedz się daje) m u s ia ł 
rząd  podjąć ca łą  im cyatyw ę w tym  przedm iocie i organizacyę 
m leczarstw a uczynić jednem  z zadań  adm in is tracy i publicznej. 
W ynik i osiągnięte  p rzedstaw i najlepiej k ilk a  cy fr z w spom nia­
nego sp raw ozdan ia  w yjętych. N iedaw no , bo w r. 1897  liczono 
na W ęgrzech  zaledw ie 20  spółek  m leczarsk ich  z u dzia łem  
łącznym  486  producentów  i rocznej przeróbce 4 ,7 0 0 .0 0 0  litrów  
m leka. W następnych  la tach  ilość spółek w zrasta  bardzo szybko 
i dochodzi w  r." 1901  do liczby 376 . Ilość stow arzyszonych wy­
nosiła  w tym  roku 4 0 .6 7 5  członków , (6 9 .5 0 7  krów ) roczna 
p rzeróbka m leka 66 .7  m ilionów  litrów , co odpow iada w a rto śc i 
7 milionów  K.

Poniew aż w yrób m asła  m u s ia ł tu  być z n a tu ry  rzeczy 
głów nym  celem p rodukcyi pom yślano zaw czasu  o założeniu  
trzech cen tra lnych  m aś ia rn i (zak ładów  p rzerab ia jących  dostar­
czaną przez spó łk i śm ietankę na  m asło) i dw óch p rzedsięb iorstw  
eksportow ych.

Te trzy  m aśla rn ie , do których p rzystąp iło  176  spółek  m le- 
czark ich , eksportow ały  w r. 1901  przeszło m ilion  k ilogram ów  
m as ła  w w artości około 2 m ilionów  K . N ajw iększy eksport, 
5 2 2 .0 0 0  kg . p rzy p ad a  na  cen tra lną  m aśla rm ę w  T em eszw arze.

S praw ozdanie m in is te rs tw a  k o n sta tu je  w reszcie, że rozwój 
m leczarstw a n iety lko podniosł znacznie dochody tej zaniedbanej 
do n iedaw na  g a łę z i . p rodukcyi, Lcz pośrednio w p ły n ą ł zarazem  
na popraw ę system u gospodarstw , bo w n iek tórych  okolicach, 
n a  lew ym  brzegu  D unaju , z w yłączną n iem al poprzednio u p raw ą 
zbożową, p rzeznaczają  dziś po pow stan iu  spółek m leczarsk ich  
4 0 %  a 'n a w e t  5 0 %  przes trzen i upraw nej pod rośliny  pastew ne.

Wypróbowany środek na muchy i bęki w b u d y n k ach  
in w en tarsk ich . H o w ard , entom olog przy departam encie  ro ln ic tw a  
w  S tanach  Zjednoczonych przedsięw zią ł szereg dośw iadczeń nad  
sposobam i zabezpieczenia zw ierzą t domowych, pozostaw ianych la ­
tem  w oborach lub  sta jn iach , od dokuczliw ości m uch. Ze w szyst­
k ich  sposobów, próbow anych przez H ow arda, najsku teczn ie jszem  
okazało się częste sk rap ian ie  budynków  i gnojow ni em u lsją  
naftow ą, k tó ra  d z ia ła  zabójczo n iety lko na  m uchy, lecz i  n a  ich  
poczw arki i ja jk a . E m ulsja  naftow a ro b i się w  następujący  spo­
sób : b ierze się 10 szklanek nafty , 5 szklanek w ody i %  fun ta  
zw yczajnego m ydła.. M yd ło  to rozpuszcza się  we w rzącej wo­
dzie, rozczyn zdejm uje się z ognia, dolewa nafty  i  bije trzep a ­
kiem  od p iany , dopóki p łyn  cały  nie zrobi się podobnym  do 
oleju. P rzed  użyciem  należy  je d n ą  część tak ie j gęstej em ulsji 
rozpuścić w 5 — 6 częściach ciepłej wody. Rozczyn ta k i zupe łn ie  
n ieszkodliw y d la  ludz i i zw ierząt, zab ija  oprócz m uch  w szelk ie 
inne  owady (p luskw y, mole i t. p.) a zarazem  i g rzybk i paso- 
żytne. Poniew aż em ulsja  naftow a je s t trw a ła , m ożna zaw czasu 
przygotow ać sobie zapas n a  całe lato . S k rap iać  m ożna za p o ­
m ocą pu lw eryzato ra  V erm orela lub  innych  przyrządów  tego  ro­
dzaju . S k rap ian ie  czystą n aftą  je s t rów nież sku teczne, lecz 
p rzedstaw ia  pew ne niebezpieczeństw o pod w zgiędem  ogniow ym .

N a pow ietrzu  najlepiej chroni się zw ierzęta od owadów w  sposób 
n a s tę p u ją c y : jed n ą  część nieoczysz^zonego k w asu  karbolow ego 
m iesza się z jedną" częścią nafty  i 8 częściam i oleonafty. L a tem ,
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gdy bąki zaczynają dokuczać zwierzętom, macza się grubą 
szmatę wełnianą w powyższej mieszaninie i wyciera boniom 
łeb, kark , pierś i grzbiet, bydłu zaś grzbiet, kark  i łeb. Sm ar 
ten działa znakomicie, nad zwierzęciem wysmarowanem unosi 
się cały rój bąków, lecz żaden nie odważa się usiąść.

Autor tej notatki, p. N . Sabaniejew , wypróbował wszystkie 
znane sposoby zabezpieczenia zwierząt od dokuczliwych bąków, 
much konsnich i komarów, jako to : siatki, gałęzie, smarowanie 
preparatam i zawierąjącemi naftalinę i t. p. N aftalina jest dobra, 
lecz wskutek szybkiego ula tn ian ia się działa bardzo niedługo. 
Najlepszym więc środkiem jest wyżej opisana m ieszanina nafty 
z kwasem karbolowym i oleonaftą, która w najbardziej nie­
sprzyjających warunkach, t. j. podczas ciężkiej roboty w skwarne 
dnie, gdy koń się mocno poci. działa przez sześś godzin. L a­
tem więc należy wycierać konie tym  smarem dwa razy dzien­
nie, jesienią zaś wystarcza jednorazowe smarowanie, szczególnie 
w tych miejscach na grzbiecie, gdzie bąki mają zwyczaj sk ła­
dać ja jka, których żywotność niszczy nasz preparat.

(Ziem i. Gaz.)

Pytania i odpow iedzi.

Pytanie 41. „Co należy czynić, by wytępić szczury, które 
zagnieździły się w stajni w ogromnej ilości ? Używałem pasty 
arśenc-fosforowej, ale bez skutku ; szczury bowiem nie chciały

Odpow iedź. Jako dobry sposób wypędzenia szczurów po­
dają między innymi środek następujący: W orki stare napawa 
się m azią pogazową z węgli kam iennych fz gazowni przerabia­
jącej węgle kamienne na gaz świetlny) i w tyka się je  gdzie 
tylko można w dziury, otwory, kanały, a oprócz tego zlewa się 
mazią pogazową ściany u dołu w stajniach, oborach, wszystkie 
podejrzane siedliska i dziury, w których przesiadują szczury. 
Ja k  przykłady wykazują — szczury raz na zawsze z takich 
miejsc uchodzą. Je st to środek praktyczny, zasługujący na wy­
próbowanie.

Wiadomości handlowe.
Ziem iopłody.

Lwów, 24. lipca 1903. Pszenica gotowa 7'80—7 90, na terminu. 
6-75—7.—, żyto gotowe 5-75—5 80, na termina SIO —5-30, owies 
obronzDy gotowy 5'— 5'40 na termina 4-50—4-75 jęczmień pastewny 
4-50 -4.90, brow. 5 50 - 5  80, rzepaK 9'50—9 75. nowy 9'25— 9'5G
groch pastewnv 5-75—6'—, <io p-otowauia 7'50—8-50, weka 4-50—4 75,
bobik 4’60—4'75, hrec^ka 6-50—7-25, hnkurudza nowa 5-------5’50,
stara 6 25—6-.r 0 chmiel za 56 tg- 140—150, bo"; -zrna czerwoni nowa,
0-—55'—, biała 40-------55'—, szwedzka 40'----- 50'— tvm ■<- -x —•—~ p —,
sn ir /i '"  <ri a.- T nonol gotowy 18--------18-25, na b-rmina —• — —■—
ekskontvnguni 10-25—10-50.

Pszenica gotowa wykazuje zwyżkę cen, inne produkta notują nie­
zmiennie.

B ank rolniczy we Lwowie.
Kraków, 21. lipca (cennik ziemiopłodów w Hali zb.ożowej). Psze­

nica biała  8-— 8'30, żółta 7-65—8'20, żyto targowe 6-40—6-80, 
jęczmień na paszę 4.90—5-75, owies, 6'25—6'55, hreezka 6-50—6'75, 
kukurudza 6 -5 0 -7 . eynkantyna 7.50 wyka 5'75—6'35, siano zwy­
czajne nowe 2-50—3-00. Ten leneya słaba.

Budapeszt, 23. lipca. (Giełda zbożowa). Pszenica na październik 
7.20, żyto na październi' 6-18, owies na październik 5-33, kukurudza. 
na lipiec 6-30, na paźdź. 6'25 rzepak na sierpień 11 35—1P45.

Spirytus.
W iedeń, 22. lipca. Spirytus kontyngent, kor. 42'60—42-80.

Bydio i trzoda.
W iedeń, 22. lipca. Na wczorajszy targ spędzono bydła rogatego 

przeznaczonego na rzeź, ogółem 5879 sztuk. W tem było z Galicy 
392 sztuk, z Bukowiny 73 sztuk. Przebieg targu był ożcwiony. Ceny 
spadły o 25 h. Niesprzedanych pozostało 400 sztuk. Wołów z Galicyi 
i Bukowiny sprzedano: 73 sztuk po 58 do 64 kor., 210 sztuk po 6 
do 72 kor., 62 sztuk po 58 do 64 kor.. Buhaje podtuezone bez róż 
niey pochodzenia sprzedawano po 56 do 74 kor., krowy podtuezone 
po 54 do 70 kor., bydło chude po 34 do 58 kor. wszystko licząc za 
eetnar metryczny żywej wagi.

Wiedeń, 21. lipca. Na targ n i e r o g a c i z n y  przywieziono 
ogółem 10.429 sztuk świń, między temi 4.878 świń galicyjskich. Ceny za 
tuczne świnie węgierskie 98 do 100 h., za galicyjskie młode świnie- 
74—94 h., za 1 kilogram żywej wagi.

N akładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 
Redaktor odpowiedzialny Prof. Pr. K a zim ierz  M iczyński.

Czytelników naszych prosimy, aby zamawiając cokolwiek podług 
inseratu w naszem piśmie powoływali się zawsze na „Rolnika*.

1903 s ie rp n ia  13|26 o g o d z i­
n ie  2 po p o łu d n iu  w  g u b ern i 
L ubelskiej w  pow iecie  Nowo- 
A leksandry jsk ina pod O polem 
w  N iezdow ie odbędzie się  d o -  
roezraa , s p r z e d a ż  k o n i  ze 
s ta d  K len iew skiego  W ła d y s ła  
w a, bez p o d s taw ien ia  i co fn ię ­
c ia, p o czy n a jąc  od cen zaofia­
ro w an y ch  przez licy tu jący ch . 
Sprzedane z o s ta n ą : 2 k lacze 
pełnej k rw i ang ielsk iej, 1 k lacz  
czystej ra s y  a rabsk ie j, 1 k lacz 
a rabsko -ang ie lska , 1 og ier czy­
ste j re sy  a rab sk ie j, 1 og ier 
% k rw i ang ielsk iej, 12 w a ła ­
chów , 5 k laczek  i 3 w a ła szk i 
polsko-arabsko-angielsk ie .

S zczegółow y spis ty ch  ko­
n i w y sy ła  się n a  żądanie. P o ­
czta i  te le g ra f  Opole. N ąjb liż- 
sza s ta c y a  d rog i żelaznej n ad ­
w iślańsk ie j N ow o - A leksan- 
d ry a  (P u ław y) lub  N ałęczów .

175 1 - 3

Zarząd dóbr Korczów
ma do zbycia m locarnię prze­
wozową C lay ton  a  i S h u ttle - 
w o r th a  w  d ob rym  stan ie , s t a ­
cya  ko le i i  p ocz ta  K orczów  
koło  "Uhnowa. 170 1—3

Z powodu zw in ięcia  gospo­
darstwa na sprzedaż:

1. M oto r benzynow y 7’/2 k on i 
siły .

2. M ło ca rn ia  tra n sp o rto w a  
6-cio k o n n a  (C layton & 
S o h u ttl e rw o rth .

3. Ż n iw ia rk a  w ią z a łk a  I
4. Ż n iw ia rk a  zw y k ła  g
5. K osia rka

W szy stk o  w  zupełn ie  do­
b ry m  s ta n ie  pod g w aran ey ą . 
Cena 60% ceny  k u p n a  n o rm a l­
nej p rzy p u szcza  się  s p ła ta  r a ­
tam i. W iadom ość b liższa  w 
b iu rze  Tow. gosp o d arsk ieg o  
ul. S łow ackiego 1. 8. 172 1—3

W Sędziszowie
P a ra  k laczek k a ro g n iad y ch , 
rodzone s io stry , 5 i 6 la t  szy b ­
kie spokojne do w ó zk a  lub  
lekkiego  pow oziku  ta n io  n a  

sprzedaż.
Tamże k ilk an aśc ie  k laczy  
i ogierów  od 2 do 6 la t  z po­
w odu zw in ięc ia  s ta jn i w y śc i­

gow ej b. ta n io  do nabycia . 
A d res : Ostoia-Ostaszewski 

Sędziszów.

Potrzebny je s t  rządca ekono­
m iczny do in sp ek cy i 3 fo lw a r­
ków . O dpisy św iadec tw  i a d re ­
sy  osób n a  k tó re  k a n d y d a t 
pow ołać  się chce n ad esłać  do 
D y rek cy i dóbr, w  O knie koło 
G rzym ałuw a. P o d an ia  n ie  u- 
w zg lędn ione zo s tan ą  bez od­
pow iedzi. 174 1—3

P p T U l I f l O  obow iązek  eko- j J  . norna lub  in n e ­
go fu n k e y o n a ru sz a  p rz y  go­
sp o d a rs tw ie  ro lnem , po ka- 
w a le rsk u  lub  za o rd y n ary ę . 
Z g ło szen ia  „P raca“ p o st. re s t. 
C horośnica. 173

Agronom w ieku  zdolny,
energ iczny  obznajom iony z k u l­
tu r ą  lasow ą, chm ielu  i  b u ra ­
ków  cukrow ych, z na jlep szem i 
św iad ec tw am i i rekom endacyą 
p oszuku je  posady  za raz  lub  od 
1. w rześn ia  br. E. W. poste  
restante Chorośnica. 166. 1—3

DWIE MŁOCARNIE
4-konne, k iera tow e, sz ty ftow e, 
m ało  używ ane, sp rzed a  tan io  
Agenor Łobodziński w  Psarach  
obok Chodorowa. 16-5. 2 —2

Króli olbrzymie
odznaczone 52 pierwszemi nagro­
dami mianowicie: ANGIELSKIE 
i FRANCUSKIE barany BELGIJ­
SKIE i FLAMANDZKIE, NOR- 
MANDSKIE i LOTARYNGSKIE 
olbrzym y, ważące do 30 funtów,, 
6 tygodni stare w cenie od 1 K,. 

50 h. począwszy, ma do zbycia

SCHWAB, Wiedeń, X /3,
„Zur Spinnerin 34“

a r  (  i : \ M I i l  D A R M O
150 6—10

loP7mipń  zimowy od 5 lat 
J C w f c l l l l O f l  stale uprawiany, 
zupełnie zaaklimatyzowany, za­
siew około 20 sierpnia, zbiór 
w końcu czerwca, sprzedaje dO' 
siewu Zarząd dóbr M ikulice p. 
Przew orsk "po cenie 17 kor. za 
100 kg. bez worka loko Przeworsk. 
Również przyjmuje zamówienia, 
na pszenicę ostkę,, żyto pol­
sk ie i Petkus.. 2—5



R O L N I K 3 1 9

austr.patw/929.weg.par.|467 
FABRYKA maszyn 

i ODLEWARNIA ŻELAZA

E.BREDTiSKTa
wOTTYNii (Galicya.)

I l A O  Z a t r u d n i a /  
r o b o t n i  kot/m?

Towarzystwo akcyjne „Alfa-Separator“
Wiedeń XVI. Ganglbauergasse 29.

■ - P R A G A - -

Petergasse 25.

Więcej jak 

Alfa Laval 

w  r u c h u .

- ■ G R A C  - -
Annagasse 26.

3 6 0 .0 0 0  
Separatorów  
przeszło 600  

pierwszych odzna-

Z przy jem nośc ią  s tw ierd zam , że dosta rczo n e  m i p rzez  P a ń sk ą  F irm ę  m a­
szyny  i u rząd zen ia  m leczarsk ie  w  ogólności, są  na jlepszej ja k o śc i i  w  każdym  
w zględzie  m nie zadow oln iły . Z u sp raw ied liw io n ą  dum ą m oże pow ołać s ię  firm a n a  
tu te jsze  u rząd zen ia  m leczarsk ie , k tó re  bezsprzeczn ie  do n a jp o s tęp o w szy ch  należą.

Z w ysok iem  pow ażan iem  Krajowa mleczarnia i szkoła  w yrobu sera. Kro- 
mieryż, Morawa.
Kromieryż, 20- m aja  1903. Antoni Liska, mp. dy rek to r.

Specyalna fabryka pierwszorzędnych maszyn, aparatów i narzędzi 
169 mleczarskich do ruchu ręcznego i kieratowego.

Jan Ożarowski w Strzałkach, pocz ta  i  s tacya  kolei Bobrka, 
poleca do siew u jesiennego  wypróbow ane dorodne i pewne n asio n a  
zbóż ozim ych  w łasnego  ch o w u  i re p ro d u k c y i zn akom itych  ho­
dow ców  zagran icznych .

Żyto „Norddeutscher C ham pagnier11, chow u J a g e ra  z p ó ł­
nocnych N iem iec, p ie rw szy  zbiór po o ryg ina lnym , n adzw yczaj 
w y trzy m ałe  n a  o s tre  z im y i b a rd z o  w cześn ie  dojrzew ające, od­
pow iednie  n a  żyzne  silne g ru n ta .

Żyto ,.P etku s“ ogóln ie  z n a n a  zn ak o m ita  odm iana chow u 
Ł ochow a z P e tkus , rep o d u k cy a  so r ty  nr. 9, d ru g i zbiór po o ry ­
g inalnym .

Ż yto  „HEINES VERBESSERTER ZEELAENDER“ znakom ite  
n a  żyzne g ru n ta  p rzep u szcza ln e  p ro d u k ey a  3-cia.

Ż y to  „GRUNWALD'1 w łasnego  chowu, p ow sta ło  ze sz tu cz­
nego sk rzyżow an ia  ż y ta  te tk u s  Ł ochow a z so r ty  d ługok łosiste j 
n r. 7 i  ż y ta  W ysoko-L itew sk iego , o lb rzy m ia  s iln a  słom a d ług ie  
k ło sy , z ia rn o  bard zo  w ie lk ie  z ie lone o cienkiej łusce, ud a je  się 

'w y b o rn ie  na g ru n ta c h  zim nych  i n ieprzepuszczalnych .
Pszenica „GHIRKA-BASTARDKA" ogólnie w  k ra ju  i  za g ra ­

n ic ą  zn an a  i cen iona od m ian a  w łasnego  chow u, n a  g ru n ta c h  z i­
m n y ch  i n iep rzepuszcza lnych  p rzez  żadną  in n ą  odm ianę an i pod 
w zględem  oporności p rzec iw  w y lęg an iu , w y trzym ałośc i p rzeciw  
w y m arzn ięc iu , an i pod  w zg lędem  w ysokości p lonu , d o tąd  n ie- 
p rzew yższona, w a g a  h e k to litra  79. k lgr.

P szen ica  „JAGIENKA" p rześ lic zn a  w czesna b ia ła  gó łk a  
w łasne j selekcyi, o w ielk iej silne j słom ie, da je  w ielk ie  p lony  n a  
z im nych  i n iep rzep u szcza ln y ch  g ru n ta c h . (Z S an d o m ie rk ąn ie  m a 
n ic  w spólnego). W ag a  h e k to l i t ra  79 kl.

P szen ica „PARASZKA" u sz lach e tn io n a  przez selekcyę ch łop ­
ska  ostka, n a  gorsze, zim ne i m okre g ru n ta  znakom ita , słom a 
średn io  długa., s ilna , z ia rn o  ś liczne  czerw one, w ag a  h e k to litra  
8o k ilogram ów .

P szen ica  „DAŃKOWSKA" z P odo la  rosy jsk iego , p rześliczna  
b ia ła  g ó łk a  o bard zo  silnej słom ie do jrzew a późno.

P szen ica „TRYUMF PODOLA11 ogólnie zn an a  i n a  p rzepusz­
cza lnych  żyznych  g ru n ta c h  b a rd zo  ceniona.

P szen ica  „MOLDS REED PROFILIC11 3 rep rodukcya o ry g i­
na lnego  n a s ien ia  z K anady, p rześ lic zn a  czerw ona gó łka, z iarno  
bardzo  ciężkie i grube, słom a średn io  d łu g a  bardzo  silna , d a ła  
na jw iększe  p lony z ia rn a  ze w szy stk ich  u p raw ian y ch  w  S trza łk ach  
odm ian, znosi dużo w ilgoci.

Ceny ta k  ż y ta  ja k  i p szen icy  o 4 ko rony  ponad  n o to w an ia  
lw ow skie w  d n iu  zam ów ien ia , ceny ro zu m ie ją  się loco s ta c y a  
ko le i B obrka, używ ane w o rk i po 50 h a l. z a  sz tukę.

P anow ie  P . T. z am aw ia jący  ra c z ą  zam ów ien ia  sw oje n a j­
dalej do 15. s ie rp n ia  n ad sy łać , późniejsze zam ów ien ia  z pow odu 
n a w a łu  p racy  p o łączonych  z czyszczeniem  i ekspedycyą ty lu  od­
m ian  zbóż w  żaden sposób uw zg lędn ione być n ie  m oga, w  roku  

., -19D2, 15 panów  z -powyżej w ym ienionego pow odu, n a s io n  ju ż  
•o trzym ać n ie-m ogli. .Sr 171 1 — 3

AGENCYA ROLNCZA

BOLESŁAWA P 0 B Ó G  G U R S K IE G 0
przeniesioną została na mocy reskryptu Wys. c. k. 
Namiestnictwa, 1. 46.515/3 z S ą d o w e j  W i s z n i  
do Lwowa, o czem mam zaszczyt zawiadomić Sza­
nownych P. T. Reflektantów, polecając się ich dal­
szym łaskawym względom i prosząc o polecenia.

Z wysokiem poważaniem

Bolesław Pobóg Burski
Adres : Adres dla telegram ów:

A gencya rolnicza A gencya rolnicza
L w ów  — ul. Poniatow skiego 6. , Lw ów

162 3—3

Paten
są najlepsze i najtańsze do wody 1 gnojówki.
Działalność w godzinie 12.000 litrów. Ceny:
Drewniane Nr. 2. 3 4 5 6 7 m. głęb.

Kor. 29 .32 36 40 ,49-
Kute żelazne Nr. 3. wewnątrz i zewnątrs 
pocynkowane, nie rdzewieją nie zatykają się

3 4 5 6 m. głęb.
Kor. 40 49 58 68

Bozpryskiwaez do gnojówki żelazny kuty, sztuka 9 kor.

Józef 3(lmgs, Altrohtwasser
S z l ą s k  a u s t r i a c k i . 1 0 -1 0
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Projektujemy i wykonujemy:

Ogrzewania centralne, w entylacje, 
wodociągi i  kanalizację rurową, 
łaźnie, łazienki, wiercenie studzien 
i  ustawianie pomp. Pralnie i su- 
sznie mechaniczne. Oświetlenie pa­
tentowe nafto wem światłem  żarowem 
,ZNICZ4, (w miejscowościach nie 

posiadających gazowni).

Chylewski, )(ruby i Sp.
dawniej WŁADYSŁAW NIEMEKSZA

Biuro t e c h n i c z n e  i zaktad insta lacyjny
we Lwowie, ul. Kopernika I. I5A. II. piętro.

Przyjmuje zamówienia na: 

Maszyny, kotły parowe, turbiny, 
Chłodnie mechaniczne, fahryki lodu, 
gorzelnie, fabryki drożdży, browary, 
tartaki, m łyny zw ykłe i  automaty­
czne, lokomobile i  motory gazowe, 

benzynowe, spirytusowe ropne, 
szwedzkie i amerykańskie etc. ets.

Węgle kamienne z kopalni „Saturn “ 
w Królestwie Polskiem  Kalori © 5 T 7 . 

Węgle kamienne krajow e z Sierszy, 
oraz najlepsze m arki Oórno-SzlĄakf e 

Koks. Węgle ko w alskie-

Sikawki ogrodowe y ogniowe.
Węże gumowe dla gorzelń i browarów. 
Węże parciane. Pompy.
Pługi Eberhardta

sy p u r-z e ć Ł & j©

LWOWSKIE BIURO HANDLOWE
Z .

ulica Kościuszki 1. 4. 12—30

® ®#® 11# ' i #® *»  ®i t  # ®  t# ® # ® # ®  ®

Tapety, Sztukateryę sufitową, Story i żaluzye każdego systemu 

A  K E Z Y S Z T O I ’O A ^ I O Z
Lwów, Hotel George’a.

Najwyższy rabat dozwolony kartelem tapetowym P. P. architektom, budowniczym, przedsię­
biorcom budowy, administratorom i budującym realności, tapicerom i malarzom. Wzory wysełają się franco.

K o m it e t u  c. k. gal. T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k ie g o
w e L w ow ie , u l. S łow ack iego 8.

  — p̂ośnrecinicziy zafeiapnie--------------------

wszelkich nawozów sztucznych, maszyn i narzędzi rolniczych, 
węgla kamiennego, drutu kolczastego i siatek do ogrodzeń, oliwy 
do maszyn, smarowidła na wozy, nafty, karholineum, płacht nie­

przemakalnych oraz worków.
Rabaty przyznane Komitetowi przez fabryki rozdziela się pomiędzy odbiorców.

Katalogi przesyła się na żądanie opłatnie.

Z drukarni i litografii F iliera  i Spółki we Lwowie ul. Łyczakowska 1. 3.


